
MONITOR
Na Rok Paniki 1779.

Ńum: XIV.
Dnia 17. Lutego.

Quos credis fidos effuge tutiiś* eris.
Ovid.

M OŚCI P A M E  M O N ITO R .

T
ak się mocno w kraiu na- 
ſzvrn rozkrzewiła obłuda,S . . .

iź rzecz ieft niebeſpieczna zwie­
rzyć się komu choć naypouſal* 
ſzernu fkry tość i ' iakich. W ſzy- 
ftkie ludzi ftany 7 (  prbcz nay- 
wyźſzych doſtoieiiſtw i Stanu D u ­
chownego , w których ta  ſzkara- 
dtiość pomieścić iię nie m o ż e )

O  m
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na to  wſzelką ſwoie łożą fłaran- 
ność, aby gdy potrzeba, potrafiły 
lię przyoblec w ſukienkę ſzcze- 
rości, noſząc na ſpodzie zwłokę 
chytrego L am parta  . Stan wy- 
nietionych na iakąźkolwiek go­
dność, tę  ſzkaradę równo z go­
dnością urzędu ſwoiego ſzacuie. 
Stan źołnierłki choć naymocniey- 
ſzy , przecież od ſtrzał tey tak  
ilraſzney Larw y tarczą  ſię zafta- 
w ić , orężem obronić nie może. 
Juriita tyle kropel w wypiſanym 
nie liczy atramencie, ile dał zna­
k ó w , źe ieft odtey opętany L a r ­
wy . Biegły w ſwey iztuce Ra- 
ehmiſtrz , ile numerów w rege- 
ftrach liczy, tyle ſzuka ſposobow, 
aby mógł kogo ofzukać i zdra­
dzić . Zatopiony w klięgach F i ­
lozof,  tyle tylko daie ſposobno- 
ści wkradnienia iię w ſerce i ro ­
zum temu złodzieiowi, ile razy 
p rzeryw a fwe czytanie rozmową 
z  przyiaćielem, lub próżnowa-
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n ie m . Gospodarz i Ekonomifia 
tyle nie liczy na ſwym polu za­
gonów, ile przeminęło w głowie 
iego myśli zdradliwych. Dwo­
rak prawie każdy , za  naycel- 
nieyſzą ma regułę Hanu ſvv ego, 
poitępować fobie pięknie i po 
przyiacieliku z innemi, ale tylko 
w oczy, gdy zaś oni nie ſą p rzy­
tomni , od ſtop do głowy ich ob­
mówić , wyśmiać , i wyſzydzić . 
Stan nawet ubogich i rolmkow 
iako mniey ośwuecenia i ſposo- 
bow uchronienia iię m aiący , ró ­
wnie ielł ikłonny do zarażenia lię 
t a  choroba. Żaden wiek nie iett 
od tey zarazy wolny. Młody z  
wielką chęcią zaczyna iię ćwi­
czyć w tey ſztuce . Srzedni już 
ieit dobrze w niey wydoskonalo­
n y .

A  zgrzyb ia ły , prędzey do Bo­
ga modlić iię zapomni, niż tego, 
o co ſię tak uſilnie p rzez  całe 
życie ſwoie ſ ta raL
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Płeć nawet oboia za prawidło 

dobrego gufłu i mody wzięła fo­
bie w obcowaniu delikatność, w 
flowach malowaną p raw dę, w 
obietnicach nie rze te lność , w 
przyiaźni nieſtateczność i zd ra ­
dę.

Ju z  tu mało gdzie u nas mo­
żna znaleść ſzczerego, i do tego 
za  czaſein przy idzie, ieźeli WM. 
P a n a  mądre tem u nie zabiegną 
ſposoby, iź za sto tyſięcy ledwie 
iednego ſzczerego doſtanie.

Obłudnych zaś przeciwnie ty ­
le n a m n o ż y , iź nie już 30, za 
iederi ſze ląg , iak w Rzymie za  
T y t u ſ a  żydów, ale i więcey do- 
ftać będzie m o ż n a .

N aiep ſze  ułudzenie zaźywaią 
tego gatunku ludzie wfzełkich 
powabow i przy milenia j w'czym 
(  iakem fam d o zn a ł)  płeć biała 
na ſzą  naybardziey przewyźſza . 
Są oni owym ptaſznikom podo­
bni, którzy chcąc biedną ułowić



% 10 9 #  
p ta ſz y n ę , fławiaią potrzafk z  
wabikiem w środku zamkniętym, 
obfłaniaią go galenziami , aby 
tym  lepiey zwiodl iię o w ptaſzek, 
który na głos wabia przylatuie , 
fkacze po ukrytey k!ateczce,śpie- 
w a ,nareśc ie  w nią w pada. Sta­
wiają oni za  potrzatk zdradliwe 
i niefzczerze ſerce ſwoie, ażeby 
tey  zdrady nie znać było , okry- 
waią go gałązkami ſzczerości , 
wabieni czynią język ,  który fał­
szywie nieodmienną obiecując 
przyiaźń 7 zwodzi biednych i nie 
•znaiących ſię na tym  lucjzi. Oni 
bowiem cieſząc iię, z ſwoim pra­
wdziwym daią iię ilyszeć głoſem, 
na  koniec wpadaią w ten nie- 
ſzczerości potrzaik.
- T rw ałość  w tey obłudzie ma- 
ią za g runt nowo-wymyśłony od 
ſiebie m ody, i nigdy tego mie­
nionego ftroiu zrzucić z ſiebie 
nie myślą . Com ja tak dobrze 
uznał w płci n a ſz ey , iż nierozu-
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miem, aby płeć biała na więkſze 
w tym zaflużyła fobie pochwały 
ti takowych ludzi.

Niżey \yy rażone przykłady , 
ſpodziewam hę , źe nakłonią W. 
M. P ana  do łatwego, P iſm u rno* 
iemu uwierzenia,

jm ć  P an  Nieborakiewicz grze­
czny młodziec , a moy dobry 
przyjaciel, potrzykroć obowiązki 
przyjaźni zrywał z jm ć  Panem  
Oſzufto-ſzczerzeckim, który za 
każdą  zdradą tak hę umiał w y­
kręcać z winy, iż Jmć Pan  Nie­
borakiewicz , iako lekko-wierny, 
zawſze na umyśle przekonanym 
zołiawał o iego ſzezerości. A ż  
dopioro nie rychło uznał go ja ­
wnym nieprzyiacielem ſwoim.

T e n ż e  Młodzian pierwey ie- 
ſzcze niźli zabrał przviaźń z jm ć  
P a  nem Gſzusto - ſzczerzeckim , 
doznał nieſzczerości płci białey. 
Pohanowił on był u liebie, w tym  
itaiiie żvcie fwoie trawić, w kto-



rymby źadney nie miał znaio- 
mości z płcią białą j albo przy- 
naymniey nie wchodzić ż  nią w 
przyiażń w tym  ieſzcze wieku, 
w którym był na ten  czas.

Lecz iedno nań miłoſne okieni 
rzucenie pewney damy, iako T y -  
gryndy na P o l ia r ta , pocięło go 
pomału przywodzić do przełam 
mania uczynionego połłanowie- 
nia. K tóra  potym tak umiała 
ſwemi wdziękami przyciągnąć 
go do ſiebie , ze  ow biedny Mło­
dzian iak żelazo do Magneſut 
przylgnąwſzy ſercem do n iey ,  
zawarł ściftą przyiażń . Ale nie 
długo te  chwile miłe mu były, 
bo ona urazi wizy ſię o małą ba­
gatelę, umknęła ſwey wzaiemno- 
ś c i , przez co wiele wſpomnione- 
mu Nieborakiewiczowi zaſzko- 
d z i ła .

O toż to są dwa niefzczerości 
obrazy żywemu odmalowane far­
bami .



Dwa prawdziwe zwierciadła, 
wyſtawuiące przed oczy i wście­
kłą zaiadłość w zdradzaniu, i łu­
dzącą ſzczerość.

Dwa tak mocne dowody po- 
twierdzaiąc to zdanie, źe nieſzcze 
rość ieſŁ to  powietrze złe zara ­
żające lu d z i} a tem u ktoż zabie­
gać nie zechce?

Poru ſz  ſię tedy W. M. P a n  tą  
tak  znaczną w ludziach klęfką, 
a zaołlrzywſzy pióra ſwego prze ­
ciw temu tak głównemu Nieprzy­
jacielowi, racz pozoitałą ieſzcze 
cząiteczkę łudzi ſzczerych, oraz  
i mnie od tego oſwobodzić nie- 
ſzczęścia , który pragnę bydź na 
z a w ſz e .

W. M. P a n a

Nayniżſ/.yni flng§
‘ \-j ' ; ' f ; . J y. J ' . •

Foćsciwouicz.


